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Tizyanja wre pony domowej 


Walki partyjne rozgorzeją nanowo 


* PARYŻ, 13. 3. Z Madrytu dono-- dziennikarzom, że rząd przygoto- | kiwać należy 
że Sytuacja w całej Hiszpanił | wany na 0 wybucha walk par- 
zgi rk soce na- | wszelkiego rodzaju -owen - tylnych. 
Eee” vaa pòga- | bronić będzie - konstytucji srodka- 
że-spewoda zamknięcia naro- |- mi legalnemi i zapewni* krajowi 
a oaeiai rak "zag wj OURO ino tói 47- 
organizacyj robotniczy: r S$: i j; jakie ą 
prokłamowany strajk generał te aeren ee sa e ka dż JE 
waj i iado Hiszpania stoi w przededniu - A 
m esop kaheses tyko | |; „wojny domowej. . LA PAZ (Boliwia), 13.3. — Woj 
SA. że aenal żyta przewidywać | „ Optymistyczne, deklaracie rzą- | ska boliwijskie odniosły zwycię- 
żadnego końńliktu i-że-spory natu- du stoją w sprzeczności z. istot- | stwo nad wojskami paragwajskie- 


nym Stanem rzęczy. 
W najbliższej przyszłości .ocze- 


mi na płaskowzgórzu Gran Chaco, 


ty socialnej będa: wkrófce zmuszając je do odwrotu. 


rozstrzygnięte na drodze polubow- 


| 
daremniony 


ne 

Pomimo tych zapewnień, strajk 
ogarnął dzisiaj 

wszystkie zakłady drukarskie. 

W Madrycie nie wyszło ani 
jedno pismo. Wprowadzona zosta- 
ła cenzura zarówno wewnętrzna, 
jak | dla wiadomości, przeznaczo- 
nych na zagranicę. 

Premjer Lerroux 


oświadczył 
TALLIN, 13.3. Ostatnio wydano 
szereg zarządzeń pierwszorzędnej 
doniosłości. 

Pełniący obowiązki prezydenta 
republiki Paets ogłosił w całej E- 


p WRABRE b. kombatantów 
ze wszystkiemi jego oddziałami 
zostało rozwiązane, praca jego za 
wieszona, przywódcy aresztowani. 


Na ratunek 
rozbitkom z „CGzeluskina'” 


stonji stan wyjątkowy na. okres Przyczyną tych zarządzeń jest 

MOSKWA, 13.3. — Otrzymano | 6-ciu miesięcy i mianował zen. | groźba teroru ze strony b. komba 
tu EO szę z ` parowca „Smo- | Laidonera, głównodowodzącym ar | tantów, którzy stworzyli organiza 
leńsk“, ry wyruszył na pomoc | mji-poruczając mu zarazem Sspra- | cię o charakterze wojskowym. Jak 


ze MÓC: 

Według tej depeszy, „Smoleńsk“ 
zbliża się do Morza  Behringa. 
Wiart przeciwny i burzę nie ustają. 
Na pokładzie statku znajduje się 7 
samolotów. 

W Petropawłowsku na Kamczat- 
te wsiadł na okręt znany badacz 

rny Skurikin, który zabrał z so 
psy i sanie, 


wę bezpieczeństwa wewnętrzne- I zaznacza estońska agencją urzędo 


Radosny dzień Zyrardowa 


:0:——— 


Ak pos. Mastek 
na kuracji w szp telu 


B. pos. Mastek. .zwolniony dnia 
3 b. m. spowodu choroby na urlop 
zdrowotny na przeciąg jednego 
miesiąca z więzienia Mokotow- 
skiego w Warszawie. Wczoraj zo- 
stał przewieziony na kurację do 
szpitala św. Ducha przy ul. Elek- 
toralnej. 


Sprawa zasiłków 
za CZES 


niezdolności do pracy 


W myśl wyroku Najwyższego 
"Trybunału Administracyjńego u” 
bezpieczony w Kasie Chorych (o0- 
becnie w Ubezpieczalni Społecz” 
mej) ma prawo do zasiłku na wy- 
padek niezdolności do pracy tylko 
ga ten okres czasu, w którym- był 
uznany za niezdolnego do- pracy 
przez lekarzy, Kasy 


4 fi 


W dniu wczorajszym wielotysięczna ludność Żyrardowa witała entuzjasty= 

cznie przybylych tam —' celem objeciazarządu fabryki wyznaczonych 
przez Sąd- sekwestratforów., 

Opis tej uroczystości «znajdą Czytelnicy wewnątrz numeru, Na ilustracji — 

moment powitania . sekwestratorów (siedzących w powozie).przez mieszkańs 

ca Żyrardowa m, Dołato, przemawiającego w imienia drobnych akcionariu=' 

szów  połskich, pz 
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+. Min. Beck. 


wyzdrowiał 


Minister spraw zagranicznych 
Józef Beck powrócił do zdrowia tł 
wznowił normalne urzędowanie. 

W dniu wczorajszym min. Beck 
przyjął kolejno ambasadora Wiebe 
kiej Brytanji p. Erskine'a i nowego 
posła duńskiego p. Shou, wę 


zaś posła estońskiego - PES aj 


ambasadora Francji p. 


Kięska Paragwajczyków 


w puszczy Gran Chaco 


W bitwie brały udział samoloty, 
które, bombardując z powietrza, 


wyrządziły dużę straty wojskom 
paragwajskim. 


zamach stanu 


Repres;ć przeciwko D. kombaianiom csltońskim 


wa w całym kraju panuje spokój. 

TALLIN, 13.3. — Gen. Laidonet 
oświadczył przedstawiciełom pra* 
sy, że akcja podjęta wczoraj wie” 
czorem, przeprowadzona była bez 
incydentów. Pewna liczba przy” 
wódców i aktywniejszych człon- 
ków federacji b. kombatantów by 
ła zatrzymana celem przesłuchania 
lecz większość już zwolniono. Prze 
wodniczący -federacji, gen. Larka, 
który jest jednym z kandydatów. 
na stanowisko prezydenta republi- 
ki, nie był zatrzymany. 

Wszystkie zebrania i manifesta- 
cje polityczne są zakazane, 
_ Gen. Laidoner zakończył oświad 
czeniem, że niebezpieczeństwo ja- 
kie groziło ustrojowi republiki, z0* 
stało zażegnane i że obecnie w ca* 
łym kraju panuje zupełny porzą” 
dek i spokój. 


ję * 


Zmajejszenie kary 
b. asesorewi sądowemu 


Były asesor sądowy w Wolbro* 
miu, którego proces rozpatrywany 
był w Sądzie apelacyjnym w War 
szawie, skazany został w drugiej 
instancji na 2 latą więzienia, a se- 
kretarz sądu Sylwester Baran na 
półtora roku więzienia za naduży* 
cia jakie wspólnie popełnili. 

W pierwszej- instancji Welke o- 
trzymał 5 lat więzienia, a Baran 
2 lata, 


Szwedzka pożyczka 


dla Sowietów 


LONDYN, 13. 3. — Korespondent 
Reutera donosi ze Sztokholmu, że 
wysokość pożyczki, jaka ma być 
udzielona Związkowi Sowieckiemu 
przóz Szwecję wynosić ma 1% 
tniljonów koron, 


Str. 2 


Zastanówmy się troche... 


Na ratunek Kulturze 


prawdziwej powodzi 

rozmaitszych ustaw uchwalonych 
przez nasze ciała prawodawcze 
dla ulepszenia organizacji życia 
narodu bez echa prawie przeszła 
doniosła ustawa w błahej napo- 
zór sprawie pomocy Państwa dla 
ginącej książki. 

Niedola książki polskiej jest 
fstotnie strąszna. Wartościowe 
dzieła świetnych pisarzy już na- 
zajutrz niemal po wydaniu wę- 
drują na śmietnisko ulicznych 
wózków albo latami leżą na pół- 
kach księgarni. 

Z książką ginie przecież kul- 
tura, co z jej kart winna promie 
iować cały naród, 


Winę tego odwrócenia się 


od książki przypisuje się pow- 
szechnie jej drożyźnie. A na- 


prawdę to nie książka jest dro- 
ga, tylko pieniądz. > 

Złotówka skoczyła na wyżyny 
tak niedostępne, że za 
nawet książka jest luksusem dla 
człowieka, któremu brakuje pie 
niędzy na chleb, 

To też mądry prawodawca, 
wiedząc jak beznadziejnie - 


jej 
z pomocą, stwarzając ustawę 
bibljoteczną. 

Każdy powiatowy związek sa 
morządowy będzie utrzymywał 
bibljotekę centralną. Zadanie tej 
bibljoteki polega na organizowa- 
niu bibljotek wędrownych i wypo 
życzaniu kompletów książek bi- 
bljotekom gminnym. 

żda gmina wiejska (od 2000 
mieszkańców) utrzymuje bibljote 
kę publiczną. 

W/ mieście musi powstać jedna 
biblioteka samorządowa na 25 
łysięcy mieszkańców. 

Koszty. ponoszą z ogólnych 
sum budżetowych powiatowe 
związki samorządowe, $miny 
miejskie i wiejskie. 
_ W budżecie państwa przewi- 
dziane będą sumy na wydatki 
związane z opieką nadzorem nad 
bibljotekami i utrzymywaniem 
wykwalifikowaneśo personelu. 
ażzz* państwo poraa 
jakgdyby zmusić swy wa- 
teli do kupowania książek, taką 
okrężną drogą. 

Przymus ten nie okaże się dla 
nikogo ciężkim, będzie powita- 
ny entuzjastycznie przez olbrzy- 

„mie rzesze nowych dorastają- 
-cych obywateli. 

Dostępna, bo darmo otrzyma- 
na książka z biblioteki $minnej, 
czy magistrackiej zaspokoi głód 
VSEE JE) TZS STWO EER SEE RE TE 


Niebawem wybory 
do lżb Rzemieślu czych 


Jak się dowiadujemy już w naj- 
bliższym czasie wkaże się zarzą” 
dzenie Ministra przemysłu i han- 
diu, rozpisująće wybory do 
Rzemieślniczych na terenie - wszy- 
«stkich okręgów. 
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czytania, który mimo wszystko 
co się o tem mówi, w społeczeń- 
stwie jest i coraz wyraźniej daje 
znać o sobie. 
Trzeba przecież pamiętać, że 
y obowiązek naucza- 
i analfabetyzm coraz 


ra gł” | 


wyr: J. 

Niebawem człowiek nie umie- 
jący czytać, będzie w Polsce mu 
zealną rzadkością. A kto czytać 
umie, musi mieć możność czy- 


__ Środa, 14 marca 


1934 n 


tania „choćby był zupełnym bie 
dakiem. 

Znajdą się może tacy, co po- 
wiedzą: 

— Nowa ustawa, nowe podat- 
ki na nas spadną, 

„Nic podobnego w całości bu- 


j Stela palay, czy missta wydz 
tek na bibljotekę stanowić bę 


dzie kroplę w morzu, a pożytek 
pens ie oll 
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zresztą 
„dwie kr ople pieniądz e 


mym chlebem człowiek żyje — 
Warto się zastanowić nad tem 


oszc 

wielkie sumy. 
Ustawa o „ratunku książki“ 

ma wejść w życie niebawem. 


Ostatnie posiedzenie Sejmu 


O „nietykalność“ posłów ludowych. - Debiut pos. Rataja. - 
Cięta odpowiedź pos. Sanoicy. - Sprawa pełnomocnictw 


Wczorajsze obrady Sejmu, ostatnie 
w bieżącej sesji ciał parlamentarnych, 
trwały cały dzień. 

Porządek dzienny był bardzo obfity. 
Szereg spraw, jak poprawki Senatu do 
różnych rządowych projektów ustaw, 
ustawy ratyfikacyjne, a m. jn. nmo- 
wę handlową z Austrią przyjęto 
bez dyskusji, Przyjęto również pro- 
jekt ustawy o ułatwieniu spłaty za- 
leglych składek i opłat na rzecz insty- 
tucji ubezpieczeń społecznych. 

Nalęży podkreślić, że głobalna suma 
należności instytucjj ubezpieczenio- 
wych wynosiła w końcu 1932 r. 230 
milj. zł. Instytucie te starały się uczy 
nić rozmaite ułgi w spłacie, ale. nie 
miały należytych podstaw prawnych. 
Óbecna ustawa jest poważnym kro- 
kiem naprzód w tej dziedzinie. Komi- 
sja wniosła do projektu szereg popra- 
wek, m. in., że 
ulgi stosowane będą do należności, któ 
rych termin płatności upłynął 31 paź- 

dziernika 1932 r., 
podczas gdy projekt rządowy przewi 
dywał termin o rok wcześniejszy. 

Długą dyskusję, miejscami bardzo 
gorącą i namiętną, wywołała sprawa 
wydania sądom szeregu posłów. Po- 
seł Wałewski zreferował sprawę wy- 
dania posłów Stronnictwa Ludowego: 
Krzciuka, Stachniką i Piroga. Poseł 
Krzciuk nawoływał ną wiecach, by 
przecjwnikom politycznym pluć w 
twarz, zaś poseł Stachnik nawoływał 
do wybijania okien chłopom nienależą 
cym do Stronnictwa Ludowego. Poseł 
Pirog dokonał szeregu nadużyć na sta 
nowisku publicznem. Referent wniósł 


Demonstracyjny wniosek 
klubu Ukraińskiego 


Wczoraj w godzinach rannych od- 
było się posiedzenie sejmowej komisji 
administracyjnej, na którem rozpatry- 
wano wniosek kl. ukr. powołania spe- 
cjalnej komisji parlamentarnej, która 
przeprowadziłaby śledztwo w sprawie 
Zajść na jesieni r. 1932, jakie miały 
miejsce w pow. kowelskim i kamień- 
kaszyrskim. „Zajścia te wnioskodawcy 
nazywają powstaniem narodowem, 


Poseł Dunin-Markiewicz (BB) wyja- è 


o wydamie tych posłów sądom. 
W dyskusji przemawiał poseł Ra- 
taj, który zabierał poraz pierwszy 
głos po wejściu do obecnego Sejmu. 
Mówca opowiedział się przeciw wyda 
niu posła Krzciuwka, krytykował obec- 
ny system rządzenia i 
atakował gwałtownie większość sej- 
mową, 
wywoksjąc częste okrzyki. 

Dalej pos. Rataj mówił o upodieniu 
í kupowaniu ludzi. 

Pos. Burda: — Kto kupił, -za ile? 
Otwarcie gadać! p 

Pos. Rataj: — Pański obóz, staro- 
stowie, połicia jtd. 

Na ławach BBWR. powstaje wrza- 
wa; słychać głosy: „podać nazwi- 
ska!“, 

Pos. Burda: — Za to, co pan powie 
dział, kazałbym pana zamknąć! 

Pos. Rataj kończył swoje przemó- 
wienie wśród wrzawy na ławach B. B. 
W. R. 

W odpowiedzi posłowi Ratajowi za 
brał głos poseł Sanojca (BBWR.). 

— Wydajemy wszystkich — oświad 
czył mówca — bo 
nie uznajemy tego, by poseł krył się 

za nietykalnością poselską. 
W starym Sejmie, kiedy marszałkiem 
był p. Rataj, bywało tak, że się prze- 
ciwnóków politycznych wydawało, a 
przyjaciół chowało pod sukno. Kiedy 
mowa o kupowaniu ludzi, to najmniej 
ma do gadania b. marszałek Rataj. Nie 
wiem kto kogo kupował w „Piaście”, 
w każdym razje mie Piast kupił Ham- 
merlinga, lecz Hammerling całego 
„Piasta“, Jeżełj ktoś skompromitował 


śnił podłoże sprawy, omówił szczegó- 
lowo zajścia, które były typowem: wy- 
padami bandyckiemi, czego dowodem 
było m. in., że ludność cywilna brała 
Tdział w Ścigamiu band, a przedewszyst 
kiem to, że gdyby to miało być „po- 
wstanie narodowe”, jak chcą wniosko- 
dawcy, to. nie byłoby ono wybuchło 
na pograniczu Wołynia z  Polesiem, 
gdzie uświadomienie ludności pod tym 
względem jest żadne. 
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chłopską politykę — to „Piast”, Jak 
p. Rataj był marszałkiem, to mógł 
mieć w Sejmie większość chlopską, 
ale szedł z endekanń į pogrzebał spra 
wę chłopską, on i jego przyjaciel Wis 
tos. j 

Będziemy mieli wspólny język — 
mówił poseł Sanojca — ieżek przema 
wiać będziecie jak ludzje do ludzi, ałe 
wy przemawiacie ciągle takim języ” 
klem, który ubliża rządowi i państwu 

polskiemu, 


(Oklaskj na ławach BBWR.). Dziś, 
gdyby była krztyna odwagi cywilnej 
i uczciwości w Stronnictwie Lnudo* 
wem, toby powiedziano: Zawiniliśmy, 
niech sąd sądzi! Wasze miejsce powin 
no być po stronie rządu, jeżeli chce- 
cie pracować dła Polski i dła dobra 
chłopów. Przyszłość nałeży do tyclt, 
którzy są ludźmi czynu, nie biagują t 
nie chowają się za cudze plecy. (Hucz 
ne oklaski na ławach BBWR.). 

Dalei przemawiali posłowie Stani< 
sław Stroński (Kl. Nar.), posel Babski 
(Str. Lud.) į Niedzjałkowski (PPS.), po 
czem w głosowaniu przyjęto wnioski 
komisji o wydanie sądom posłów Pira 
ga, Stachnika i Krzciuka, 

Po referacje posła Bierczyńskiego 
przyjęto wnioski o wydanie kilku in= 
nych posłów bądź z oskarżenia pi- 
blicznego bądź z prywatnego, a miano 
wicie posła Rożka (kom.), Hoffmana 
(NPR.), Leśniewskiego (NPR.), Długo 
sza (BB.) į Laskowskiego (BB.), Po~ 
bożnńego (Chrz. Społ.), Fidelusa (Str. 
Agrarne). 

Po przerwie obiadowej Izba przy« 
stąpiła do debaty 
nad projektem ustawy o pełnomocnic= 

twach, 
który referował poseł Podoski, wno- 
sząc o uchwalenie ustawy bez zmiąs 
ny. 

Po referacie posła Podoskiego roz+ 
poczęła się dyskusja, w której przes 
mawiali posłowie: Winiarski (KI. Nar.), 
Krysa (Str. Lud.), Czapliński (PPS.) 
oraz inni, występując przeciwko usta* 
wie o pełnomocnictwach. 


Zwyżka funta 


W dniu wczorajszym wystąpiła 
na wszystkich giełdach  €uropej= 
skich — przy naogół panującym w 
dalszym ciągu kompletnym spoko+ 
ju — zwyżką funta angielskiego. 


t 
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NOWY CZAS Sroda, f4 marca 1934 1. 


Radosny dzień Zyra 


S. 


rdowa 


Całe miasto wyległo wczoraj 
na powitanie nowych rządców Zakładów Żyrardowskich 


ŻYRARDÓW, 13. 3. — Telefo- 
nem od specjalnego wysłannika 
naszego pisma. — Żyrardów wro- 
czyście przygotował się do obję- 
cia władzy nad Zakładami Żyrar- 
dowskiemi przez zarząd przymu- 
sowy w osobach pp. Srzednickiego, 
Lacherta i sen. Szujskiego. 

Już wczoraj robotnicy zakładów 
pracowkie ręczaie wypisywali afi- 
sze, wzywające wszystkich miesz- 
kańców Żyrardowa oa dworzec, 
celem powitania przybywających 
sełcwestratorów. laż. Srzednicki i 
> ag przybyli pociągiem z Ło- 

SL 
_ Na ulicach, prowadzących do 
dworca, zgromadziło się około — 
15.000 ludzi. Od dworca poprzez 
ulice Piłsudskiego, Mireckiego, 
Szkomą aż do placu Sołtana, gdzie 
wznosi się wspaniała świątynia go- 
tycka. ustawiły się szpalery robo- 
tmków. 

Przybyłych pociągiem inż. 
Srzędnickiego i Lacherta powitała 
marszem orkiestra związku rezer 
wistów. poczem przemówienie wy- 
złosił prezydent miasta p. Orlik, 
dajac wyraz madziei, że pod za- 
rządem sadowym wróca dla znisz 
czonero Żyrardowa lepsze czasy. 

Sekwestratorów witali nastęn- 
«ie: przedstawiciel robotników pra 
cujących w zakładzie. przedstawi- 
ciel emerytów i inwalidów pracy 
oraz przedstawiciel bezrobotnych. 
Przybvł także przedstawiciel nau 
czycielstwa, p. Dzikiewicz. 

Na przemówienie powitalne od- 
powiadał p. inż. Srzednicki, dając 
wyraz nadziei, że sekwestratorom 
uda się podźwigaąć zakłady z u- 
padku. 

W kika miaut po przyjeździe inż, 
Srzedaickiego i Łacherta przybyli 
pociągiem z Warszawv Sen. Szuj- 
ski z adw. Polikierem. 


Następnie powozem  magistrac- 
kim sekwestratorzy udali się do 
kościoła parafjalaego, który już 


wypełwioay był 6-tysięcznym ttu- 
mem. Nabożeństwo zorganizowali 
emeryci, którzy już szóstą skolei 
maszę zakupują aa intencję pomyśl- 
nego uwolnienia zakładów spod 
okupacji francuskiej. 

Nabożeństwo w kościele odpra- 
wił ks. dziekaa Kosakowski. 

Po mszy św. wśród entuzjasty- 
czaych okrzyków tłumu zalegają- 
cego szcze mie plac Sołtana, okolo- 
ny gmachami fabrycznemi i do- 


mami robotniczemi, op. Srzednic- 


ki, Lachert i Szujski udali się do 
powozu. 

Robotaicy, których zwomicwo z 
pracy aa dzień dzisiejszy, chcieli, 


aby w tak uroczystym momencie 
dla Żyrardowa wjazd przedstawi- 
cieli nowych władz powitany był 
syrenami fabrycznemi, jednak inż. 
Rumpel z zakładów sprzeciwił się 


Sekwestrator powiesił się W aregzcje 


po ujawnieniu kradzieży depozytu 
Zonę jego skazano na pół rotu więzienia 


Przed sądem okręgowym we Wio- 
cławku rozegrał się finał głośnej spra 
wy o fikcyjne włamanie i kradzież 
popełnioną przez sekwestratora powia 
towego Śledziewskiego, który obciążo 
ny temi zarzutami, popełnił samobój- 
stwo w areszcie policyjnym. Na ławie 
oskarżonych zasiadła żona Śledziew- 
skiego, Helema, i jego siotra Jadwiga 
Wiśniewska. z 

Akt oskarżenia stwierdził, że Śle- 
dziewska otrzymała w swoim czasie 
na przechowanie od sublokatorki, Zofii 
Truszkowskiej, kasetkę z biżuterją, 
różne wartościowe przedmioty i 
weksle, ogółem wartości 13.000 zł. Cen 
ny ten depozyt tak silnie kusił małżeń 
stwo Śledziewskich, że ułożyli oni i 
wykonali plan kradzieży. Sfingowaw- 
szy włamanie do własnego mieszkania 
Śledziewski zawiadomił władze poli- 
cyine, że złodzieje skradł przedmio- 
ty, przekazane im na przechowanie 
przez Truszkowską. W tym samym 


czasie Helena Ślędziewska wyiechała 
do siostry męża, zamieszkałej w Wo- 
łominie pod Warszawą, i oddała jej 
do przechowania zrabowany depozyt. 

Śledztwo policyjne przeprowadzone 
na podstawie doniesienia wykazało, 
że włamanie było tylko niezwykle 
zręcznie upozorowane przez małżon= 
ków, wskutek czego Śledziewskiego 
aresztowano, W areszcie popełnił on 
samobójstwo, wieszając się na sznu- 
rze, utkręconym z własnej bielizny. 
Wywiadowca policji wysłany do Wo- 
łomina znalazł w mieszkaniu Wiśniew 
skiej nienaruszony prawie zupełnie 
depozyt Truszkowskiej. 

W czasie rozprawy Śledziewska tłu 
maczyła się, że wykonywała tylko po 
lecenie męża, a sama bezpośredniego 
udziału w kradzieży nie brała. Sąd nie 
uwierzył tym wykrętom į skazał Śle- 
dziewską ma 6 miesięcy więzienia. 
Wiśniewską z braku dostatecznych do 
wodów uniewinnił. ; 


temu katęgorycznie. 

Ze stopni powozu przemówił da 
zebranych inż. Srzednicki i powo+ 
łując się na swą 10-letnią pracę w! 
zakładach, oświadczył. że nad 
szedł wreszcie czas sprawiedliwe 
ści dla zakładów i podkreślił onie 
kę rządu polskiego i władz sądo< 
wych nad miastem i zakładami. 

W imieniu drobnych akcionariit 
szów polskich przemówił mieszka 
niec miejscowy p. Dolato. Następ 
nie adw. Polikier, dziękując za sło 
wa pochwały, wyrażone w prze- 
mówieoiach. wezwał wszystkich 
do poddania sie zarządzeniom Se< 
kwestru sądowego. 

Zarzadcy przymusowi udali się 
następnie do kantoru  fabryczne- 
go, aby przejąć władzę z rąk dy< 
rektora administracyjnego p. Koź« 
mińskiego. 

Zarządcy przymusowi z miejsca 
muszą podjąć bardzo  enerzicznąj 
pracę, już bowiem na najbliższene 
zebraniu akcjonariuszów, która 
odbędzie się w dniu 20 b. m. wy 
stapić musza z konkretnemi wnio+ 
skami. 


* 
W krótkim czasie po przybyciu da 
Żyrardowa, p. inż. Srzednicki przy: 
jął przedstawiciela naszej gazety 
oświadczając m. in.: 

„Jestem prawdziwie wzruszony 
tem przyjęciem, jakie zgotował m4 
w dniu dzisiejszym Żyrardów. Bę- . 
dẹ dążył do tego by przywrócić 
miastu dawny jego dobrobyt. Wi 
miarę sił i możności postaram sięł 
o to, by sytuacja robotników to 
prawiła się na lepsze...* 


Makabryczne oszustwo 


Premje asekuracyjne za odrąbare palce 


Prawdziwie makabryczna histor- 
ja była rozpatrywana wczoraj przez 
warszawski Sąd Okręgowy. 

Na ławie oskarżonych zasiadł Bo 
lesław Wikieł, lat 39 z Jabłonny, 
który dwukrotnie pobrał premię 
asękuracyjną od Warsz. Poznań- 
skiego Tow. Ubezp. i Krakowskie- 
go Tow. Ubezp. w łącznej wysoko 
ści 25000 zł., a to za obcięte palce. 

Wikieł namawiał i inne osoby do 
tego samego, dowodząc, że „nie 


Aresztowanie Komornika 
"za przywłaszczenie 50.0060 zł. 


- Mieszkańcy małego miasteczka 
Nasielsk dobrze znali komornika są 
du grodzkiego Stefana  Sleszyń- 
skiego. Pijatyki i hulanki komorni- 
ka Sleszyńskiego rzucały się wszy 
stkim w oczy. To też nic dziwnego, 
że zaczęto podejrzewać, że pienią- 
dze, obracane na zabawy, nie pły- 
ną z zarobków komornika, lecz Z 
innego źródła. 

Gdy głośno poczęto o tem mówić 
władze przełożone zainteresowały 
się rozrzutnością komornika i prze- 
prowadziły w jego kancelarji nagłą 


rewizję, która dała nadspodziewa- 
ne rezultaty. Rewizja ksiąg wyka- 
zała, że komornik dopuścił się 
sprzeniewierzenia znacznej sumy, 
bo 50.000 zł. 

Przeprowadzone przez sędziego 
śledczego dochodzenie potwierdziło 
wszystkie zarzuty stawiane komor- 
nikowi Sleszyńskiemu, wobec cze- 
go  zarządzono natychmiastowe 
aresztowanie defraudanta, Dalsze 
dochodzenie ujawni, czy w aferze 
brał on tylko sam udział, czy też 
działał przy pomocy wspólników, 


opłaci się w życiu tylko pracować, 
skoro i bez pracy można zdobyć 
pieniądze", 

Zdołał więc namówić Zofję Wrzo 
sek vel Szymańską, do ubezpiecze- 
nia się w Tow. „Przezorność* na 50 
tys. złotych, poczem wkrótce po 
podpisaniu umowy Wrzosek zgło- 
siła się do towarzystwa z obciętym 
kciukiem lewej ręki i zażądała wy- 
płaty polisy. 

Niemal jednocześnie jednak do 
tow. „Przezogność* zgłosił się mu- 
rarz Antoni Krzyżewski, który zde- 
maskował potworne  machinacje 
Wikieła. Krzyżewski zajęty był przy 
budowie domu Wikieła i słyszał, że 
ten ostatni namawia jego syna do 
obcięcia sobie palców, obiecując 
mu zdobycie premji asekuracyjnej. 


Gdy tę aferę zdemaskowano, 0- 
kazało się, że Wikieł dwukrotnie 
za jeden palec pobierał premję ase 
kuracyjną. Raz obciął sobie w 1928 
r. kciuk aż do kości stawowej, a 
po roku obciął go zupełnie. 


Oskarżeni odpowiadali z więzie- 
nia, bowiem na pierwszej rozpra- 
wie w grudniu zostali aresztowani. 
Nie przyznawali się do winy. 

Wrzoskowa opowiedziała z de- 
talami w jaki sposób obcięłą so- 


bie palec w obecności dzieci, przy« 
czem wszakże zeznania jej były w 
szczegółach sprzeczne z tem co mó 
wiła w śledztwie, gdzie zresztą 
również opowiadała o nieostrożneną 
obcięciu sobie palca w innych zre4 
sztą nieco okolicznościach. ] 


Znalazł się świadek, który jed« 
nak widział, jak operacji dokony« 
wał Wikieł położywszy na tabore« 
cie dłoń Wrzoskowej. Oprawcą 
przytknął ostrą siekierę do palca 
Wrzoskowej, a następnie uderze- 
niem ciężkiego młota dokonał „ope 
racji“. Badany w toku przewodą 
sądowego ekspert stwierdził, iż oli 
cięcie palca dokonane było po mi4 
strzowsku, jak w klinice chirurgicz4 
nej. 


Rozprawa przeciągnęła się tidh 
późnego wieczora. c 


:::000:: na: 


POGODA 


Pomorze, Wileńskie i Polesie: zae 
chimurzeme przeważnie duże, rano 
mtglisto, miejscami opady. Temperatu= 
ra bez większych zmian, Umiarkowa« 
ne wiatry południowo-wschodnie. 
dziefnice: zachmurzenie 
zmienne, możliwy przelotny opad. 
Dość ciepło. Słabe lub umiarkowane 
wiatry z kierunków, połudałowych, 


= 


Krwawa łaźnia z'ęciów 
5 miesięcy kuracji po zaręczynach 


„= NOWY. CZAS- „Sroda, 14 marca 1934 r. 


—_Nr. a, 


_Pomoc dia młodzieży akademickiej 


połączona będzie w jedną organizację 


- ` Sad’ okręgowy w Katowicach pod 
przewodnictwem prezesa dr. Arota 
rozpatrywał wczoraj sprawę niezwyk 
łego zajścia jakie miało miejsce w TO- 
dzinie Kapiasów w Rydułtowach. | 

68-letni staruszek. Józef Kapias, mi 
ino.swego podeszłego wieku, poślubił 
o kilkadziesiąt lat młodszą wdowę 
Skrobolową. Powodował się niewąt- 
piwie kwestajni materialnemi, bo- 
- wiem wdówka była, w całem tego sło 
wa znaczeniu, ciepłą, posiadając nieru 
chomość oraz kiłka morgów pola. Na 
zawadzie w uzyskaniu pełnego Szczę- 
ścia stały jedynie dwie dorosłe córki 
Skrobolowej. Marta i Gertruda, które 
zamierzały w krótkim czasie wyjść za 
mąż j nalegały by dokonano podziału 
` majątku, względnie by oddano im. ca- 
ły majatek pod zarząd. Kapias jednak- 
że kalkulował by część tego majątku 
przypadła również i jego córkom z 
pierwszego małżeństwa. Na tem tle 
dochodziło często do kłótni rodzinnej. 


Gawiedź uliczna 
odbiła przestepce-zbiega 


- Wczorai w południe ulica dr. Ur- 
banowicza w Król. Hucie była te- 
renem skandalicznego zajścia i 
zbiegowiska, wywołanego ucięcz- 
ka eskortówanego przez posterun- 
kowzgo. Jana Frydę, z komendy re- 
zerwy policii w Król. Hucie, więź- 
nia Józefa Cichego, odbywającego 
kare w. więzieniu katowickiem. 

Kiedy po rozprawie, na którą był 
powołany w charakterze świadka, 
Cichy znalazł sie wraz z eskortu- 
„łacym go policjantem przy przy 
tanku kolejowym na ul. Hajdu- 
ckiei wykorzystał sposobność i 
fzucit się do ucieczki. Za zbiegłym 
pośpieszył posterunkowy oraz kil- 
ku przechodeiów. 

_ Tymczasem Cichy wpadł na Do- 
dwórze jednego z domów i wdra- 
pawszy się na mur, zamierzał 
przejść na cmentarz parafialny, z0- 
Stał iednak zatrzymany i ściagwie- 
tv za noge na dziedziniec. Zebra- 
ni na podwórzu ciekawscy ujęli się 
za więźniem. który upadłszy ca zie 
mię wdawał zemdlonego. i przybra- 
li wobec policjanta groźna posta- 
wę. zamierzając go rozbroić. 

W zajściu tem niezwykle agre- 
sywnie zachował się, Józef Rzep- 
czyk z Król. Huty (Urbanowicza 5), 
który pchnął posterunkowego tak 
silnie, że ten padł na ziemie. Mo- 
ment ten wykorzystał Cichy, któ- 
ry w oka mgnieniu się ocknął i 
przecisńawszy się przez ciżbę ludz 
ka, zbiegł. 

O zajściu zawiadomił posterun- 
kowy Fryda, wydział śledczy, któ- 
rv delegował na miejsce kilku wy- 
wiadowców. W toku dochodzeń za- 


seras: 


Notoryczni włamywacze 
w rękach straży granicznej 


Z Cieszyna donoszą: Ubiegłego rana 
patrol funkcjonarjuszy straży gran'cz- 
nej przytrzymał na terenie Górnych 
Marclilowie- . trójkę niebezpiecznych 
przestępców, a erńanowicie. Ignacego 
Budź'ocha, Józefa Pitułę i Augustyna 
Weisberga, którzy posiadali przy sobie 
cały szereg ziodziejskich narzędzi, 0- 
raz broń. W czasi: badania na placów- 
ce straży gramcznej zeznali. iż zamie- 
rzali dokonać napadu rabunkowego po 
~ stronie czeskiej w miejscowości Ka- 
Szyce na pewnego kupca z Karwiny. 
Ujęci włamywacze są silnie podejrzani 
-:0 dokonanie: napadu na polski konsum 
w Suchej Dolnej w Czechosłowacji 0- 
az włamanie do składu Jana Buriana 
w Średniej Suchej. również w . .Cze: 


Jak słychać, ma być utworzona spe- 
cjalna mstytucja op.eki nad młodzieżą, 
studjującą w wyższych szkołach. 

Organizacja ta ma nosić nazwę To- 
warzystwo Przyjaciół Młodzieży Aka- 
demickiej. 

Według proiektu, w organizacji tej 
ma być połączona gospodarka wszyst- 
kiemj funduszami państwowemi i spo- 


Ostatecznie matka Marty i Gertrudy, 
Jadwiga, stanęła w obronie swych có 
rek, oświadczając iż cały majątek je- 
dymie im odda. 


W dniu zaręczyn obu córek z Józe- 
fem Pastuszkien i Pawłem Maklo- 
chowskim. Kapias stanowczo oświad- - 
czył, iż nie dopuści do pokrzywdzenia 
swoich dzieci, wobec czego wszyscy 
obecni, a mianowicie żona jego Jadwi 
ga, obie córki oraz przyszłi zięciowie 
uzbroiwszy się w różne narzędzia do- 
mowe, sprawili Kapiasowi krwawą łaź 
nię, Ze złamaną ręką i = 


na całem ciele odstawiony został Ka- 
pias do szpitala, gdzie przeszedł 5-cio- 
miesięczną kuracię. 


Oskarżeni tłomaczyłi się na rozpra- 
wie, iż Kapias zamierzał ich poszko- 
dować i pierwszy zaczął bóikę. Tło- 
maczenia te nie zyskały jednak wiary 
sądu, który zasądził wszystkich na 
karę po 6 mies. wiezienia. 


W -Dzienniku Ustaw R. P.“ Nr. 18 
ukazało się rozporządzenie wykonaw 
cze do art. 69 ustawy z dnia 17 mar- 
ca 1932 r. © zaopatrzeniu inwabidz- 
kiem. s 

Rozporządzenie dotyczy inwalidów 
Ukraińców, którzy doznali uszkodze- 
nia zdrowia naskutek udziału w oddzia 
łach ukraińskich, walczących z wol- 
skami polsk'emi w okresie od 1 listo- 


pada 1918 r. do 1 czerwca 1919 r., 
wskazuję władze, powołane do przyj- 


mowania zgłoszeń z roszczeniami do 
zaopatrżeńia oraz ustala tryb postępo 
wania w tych sprawach. 

, Fakt ten wymaga specjalnego pod- 


trzymacoo 5 osób, które przyczyni- 
ły się do ucieczki Cichego przez 
stawianie przeszkód post. Frydzie 
w wykonywaniu obowiązków służ 
bowych. Trzy osoby po przesłu- 
chaniu zwolniono, natomiast Rzep- 
czyka oraz Jerzego .Filipczyka 
(Gimnazjalna 21), zatrzymano w 
areszcie do ukończenia dochodzeń. 


Pies policyjny 
wytropił bandytów 


INOWROCŁAW. 13. 3. Policja 
państwowa przy pomocy psa poli 
cyjnego wytropła i. uwięziła 
trzech braci. Wiktora, Józefa i Gu 
stawa Zaków, którzy poprzedniej 
nocy 5 

dokonali napadu rabunkowego 
na zagrodę rolnika Bussego Augu 


S$Szczeście Alfonsa 


Wygrał proces o 11.000 funtów 


Były król hiszpański Alfons XIII |-wypłacić centrala banku, gdyż 
złożył za czasów panowania w | ona odpowiada za wszystkie depo 
jednym z banków angielskich Ww zyty złożone zarówno w Londy- 
Madrycie 11.000 funtów. ; nie, jak i w filjach zagranicznych. 


Rząd republikański pieniadze te Poza sumą 11 tysięcy funtów 
Skonfiskował. królowi przyznano odszkodowanie 


.Onegdaj przed sądem w Londy i odsetki. 
nie odbyła się sprawa wytoczona Charakterystycznem jest to, że 
przez exkróla przeciwko centrali | sprawa odbyła się przed tym sa- 
banku. mym sądem, co i sprawa ks. Jus- 

W wyniku kilkugodzinnej roz- FA e onie RL 
prawy sąd angielski przyznał, że bat Metro-Ooldx MAS gia mo 
sumy złożone przez exkróla musi | 9 -Metro f ri ayer . 


Min. Łusasiewicz 


przyjeżdża do Warszawy 


MOSKWA, 13. 3. Poset Rzeczy- 
pospolitej w Moskwie, Juljusz Łu- 
kasiewicz wyjechał do Warszawy. 


sta z Dęblina pod Gniewkowem. 

Bandyci, - spłoszeni i . Ścigani 
przez gospodarzy. postrzelili syna 
Bussego i schronili się we wsi Ga 
dzięby, gdzie też zostali: przez psa 
wytropieni, 


chach, Wszystkich uiętych przekazano 
władzom sądowym w Cieszynie. 


Awanturnicy biją 
a pokrzywdzeni cicho siedzą 


Wczorajszej nocy zostali napadnięci | mania kości nosowej. Lenard zostal 
na ułicy Raciborskiej powracający do | lżej pobity, Í o swoim wypadku nie po 
domu urzędnicy magistratu katowickie | wiadamiał policji. 
go, zamieszkali w blokach miejskich: Jako sprawców napadu w obu wy- 
Rudolf Bajerek' oraz. Lenard- Baierek, padkach przytrzymańo: znanego awan 
który został uderzony kilkarotnie - jà- turnika Maksa Ledwonia z Katowic ô- 
k'emś tępem narzędziem w głowę, tak | raz szofera, Akreda Damżała. = =- 
iż dazmał ogólnego okałeczenią i zta- | - To było przyczyna napadu. 
= me ustalona. SLESYE 


dotąd 


5440 
Renty inwalidzkie 


dla Ukraińców 


„łecźnemi, przeznaczonem. na cele mięs 
sienia pomocy młodzieży akademickiej, 
Towarzystwo Przyjaciół Młodzieży 
Akademickiej, na którego czełe ma stas 
nąć marszałek Senatu, p. Racziknewicz, 
rozpocznie swą działalność w przy 
szłym roku akademickum, À 
- Odnośne rozporžądzenie Rady Mimí- 
strów ma się kazać niebawem. 


kreślenia, gdyż państwo połskie jest 
wylątkowem państwent, które przyzna 
je renty inwalidzkie obywatełom, któ- 
rzy przeciw niemu występowali z orę 
żem w ręku. 


— +: # °’ 


Morderstwo 
dia 100 zł. 


W Jędrzejowie (woj. kieleckie) do- 
konano morderstwa na osobie Jana Cie 
ry, ślusarza .kolejki wąskotorowej. 

Cira przybył do Jędrzejowa w Sae 
botę, gdzie miał w sądzie grodźk.m 
proces działowy, który wygrał. Nieżae 
łeżnie od tego podjął on sto kitkadzie= 
siąt złotych za roboty i gotówkę tę 
posiadał przy sobie. Kiedy Cira szedł 
wieczorem ul. Klasztorną, został na- 
padn.ęty. 

Ponieważ przypuszczalnie stawił g= 
pór, napastnicy žadałi mu cztery głę* 
bokie rany siekierą, skutkiem których 
Cita zmarł. 

Wobec tego, że przy denacie mie 
znałeziono pieniędzy, napad ma cha= 
rakter ZONY, 


Bandytów odstawiono do. wię” ::000::: 
"RI Rabus' e. 
na szos'e 


"Do stojącego na Szosie krakowskiej 
pod Kietcami furmana Józefa Rębaka 
podeszło dwóch osobników, którzy za” 
żądali od niego podwieżjenia ich do 
Białogona, Kiedy farman odmówił, je- 
den z mieznajomych uderzył go tak 
silnie, że Rębak strach przytomność. 
Skorzystań z tego napastnicy, ZrZtł- 
cii Rębaka z wozii i sami furmanką 
odjechali do Białonoga. 

Zarządzony natychefiast pościg do- 
prowadził do ujęcia Tad. Książka i Ja- 
na Góreckiego, obydwóch z Kielc, 


na inkasenta 


W dmu wczorajszym dokonano w Ło 
dzi zuchwałego napadu na 30-ktn' ego 
Józefa Ruera, inkasenta fabryk. gilz 
„Roia“, 

Gdy Ruer przechodził uł cą Srebrną, 
z bramy domu Nr. 5 wyskoczyło dwu 
osobników, którzy poczęk go bić twar 
demi przedm otami po głowie. Inkas 
sent zasłon ł się teczką, w której znaje 
dowało sę 5.000 złotych, wówczas Naw 
pastn'cy wyrwali mu teczkę i rzucili 
się do uceczki, jednak kiłku przechod- 
mów mapastnków ujęło, Do poważnie 
poturbowamego Ruera mus ano. weżwać 
pogotowie ratunkowe. Nazwiska bame 
dytów trzymane są narazie w tajem. 
acy 
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Działacz Ch. D: 


prowekaforem 


Sąd grodzki w Król. Hucie skazał 
działacza  Chadecji, emerytowanego - 
.nauczycieła, Adama Gacka na 2 tygo- . 
dnie bezwzględnego aresztu i 100 zł. 
grzywry za Tozsiewanie fałszywych 
wiadomości 0 marszałku Piłsudskim. 
wojewodzie Grażyńskim 4 Wojsku 
Polskiem, czego dopuścił się w czerw 
- ce r. na zebraniu Ch. D. w Lipi- 


"Walny Zjazd 
Górników ZZZ 


W niedzielę, dn. 18 b. m. o godz. 
10-ej odbędzie się w auli Śląskich Tech 
nicznych Zakładów Naukowych w Ka- 
towicach (Krasińskiego 3) Il-gi Walny 
Zjazd Delegatów Zw. Zawodowego Ro 
botników Przemysłu Górniczego w 
Polsce ZZZ. 

R — obrad obejmuje 19 punk- 

w. 

W obradach weźmie prawdopodob« 
nie udział prezes ZZZ. b. premier inż. 
Jędrzej Moraczewski. 


M edzydz.elnicowe 
sok:le zawody gimnastyczne 
w Kró'. Hucie 


` W niedziele Palmową, dnia 25 marca 
r. b. odbędą się w sali nowego Domu 
Ludowego w Król. Hucie zawody gim 
nmastyczne Sokoła między  dziełnicą 
Warszawa a dzielnicą Śląsk. 

Zawody te budzą wielkie zainteresa 
wanie ponieważ warszawska drużyna 
sokola zalicza się do pierwszych tego 
rodzaju drużyn w Polsce. 


Krwawa bójka 
przy podziale węgla 


Wczoraj rano na ul. Miłowickiej w 
Małej Dąbrówce doszło do krwawej 
bójki przy podziale węgla, wydobyte- 
go z biedaszybu pomiędzy Aliredem 
Stelmachem i Stefanem Rybokiem. 

W czasie bójki, Rybok uderzył dwu 
krotn'e obuchem siekiery Stelmacha w 
głowę, raniąc go bardzo ciężko. 

Ofiarze nieporozumień handtow ych 
udzielił pierwszej pomocy przybyły 
na miejsce lekarz, poczem odstawiono 
go na dalszą kurację do domu. 


Stracił rower 
1 jeszcze go pobili 


Z Mikołowa donoszą: Wczoraj póź- 
nym wieczorem na szosie pomiędzy Ła-. 
ziskami Górnemi; a Mokre został na- 
padnięty w pobliże dworca kolejowe- 
go w Mokrem, powracający z prący 
do domu rowerem, Paweł Sołtysek z 
Paniów. Sołtysek został zrzucony z ro 
rewu į dotkliwie pobity, tak, że utracił 
przytomność. Nim się ocknął rabusie 
zniknęli wraz ze skradzionym rowe- 


rem. Zasobny 


przemytnik 


Pakowne miał kieszenie i schow- 
ki pod ubraniem, Jan Wagner z Szo 
pienic (Janowska 5), którego oneg 
daj rano zatrzymał patrol policyj- 
ny w Piaśnikach w chwili, gdy tak 
obładowany zamierzał przestąpić 
próg tramwaju. Wagnera zrewido- 
wano i znaleziono przy nim zasob- 
ny magazyn, a mianowicie: 60 po- 
marańcz, 5 talji kart do gry, kilka 
mydeł toaletowych i nowiutkie zło- 
te kolczyki — wszystko przemyco- 
ne z Bytomia. 

Wagnera wraz z zakwestjonowa 
nym towarem i doniesieniem ' kar- 
nem odstawiono do urzędu celnego 
w Łagiewnikach, skąd powrócił zna 
cznie lżejszy. 
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Node Konferencja pojednawcza 
"w sprawie zafargu zarobkowego 


Przewodniczący komisji poied- 
"nawczej i „arbitrażowej inż. Maske 


odbył w dniu wczorajszem konfe- 


rencję z sekretarzami związków 
zawodowych metalowców w spra 
wie trwającego w dalszym ciągu 
zatargu zarobkowego. Jak wiado- 
mo huty żelaza wypowiedziały się 
przeciwko obowiązującej ‘umowie 
akordowej i wystąpiły z. żądeniem 
obniżki zarobków od 2 do 20 proc. 
przeciwko czemu  zaprotestowały 


załogi hut strajkiem inaro 2% 


nym. Obecnie dla wysondowania 
opinii związków zawodowych w 
tej sprawie, przewodniczący komi- 
sji, inż. Maske, po poinformowaniu 
sekretarzy związkowych o żąda- 
niach przemysłowców i możliwo- 
ściach porozumienia wyznaczył na 
piątek 17 b. m, ponowna konferen- 
cię, na której sekretarze zwiążko- 
wi imieniem swoich  organizacyi 
złożą zapewne deklaracje od któ- 
spe uzależnione są dalsze kije zą 
argu. 


Nie chciał wyjść na wolność 
Awantura w mysłowickim więzieniu 


Z Mysłowic donoszą: W wiezieniu 
karnem w Mysłowicach zaszedł wczo- 
raj niezwykły wypadek. : 

Zwalmiany po odsiedzeniu jednorocz. 
nej kary więzień, Jan Kowalik z My- 
słowie, stawił opór przeciwko wypu- 
szczeniu go na wolność. 

Wyprowadzony przez współwięź- 
niów i dozorcę, awanturował się w 
dalszym ciągu na podwórzu więzien- 


| 


nem i doprowadził do tego, że zawez- 
wano połicję na interwencję. 

Kowalik stawił opór posterunkowym 
przyczem jednego z nich ciężko potur- 
bował. 

Wobec powyższego został  odsta- 
wiony spowrotem do celi i.w naibliż- 
szym czasie będzie odpowiadał przed 
wano policie. 

Cel swój w każdym razie osiągnął: 
ma zapewniony dach i utrzymanie. 


Pob ł ciężko nauczyciela 


Fałszywe oskarżenie ucznia 


Mieszkaniec > Nikiszowca.. Jan La- 
buszka, wtargnął 12 stycznia r. b. do 
gmachu miejscowej szkoły powszech- 
nej i pobił tam ciężko nauczyciela Ku- 
nisa, Za czyn ten odpowiadał wczoraj 
przed sądem okręgowym. Tłomaczył 
on, że brat jego który uczęszcza do 
tej szkoły jako uczeń Żalił mu się iż 
jest przez nauczyciela Kunisa bez po- 
wodu bity. Kiedy Jan Łabuszka zjawił 
się w celach interwencyinych w szko 
łe miał zostać rzekomo napadnięty 


przez 3 nauczycieli, zamierzających 
go pobić. W obronie własnej, twier- 
dził, iż było możliwe że pchnął nauczy 
ciela Kunisą. 

Przesłuchani świadkowie pod przy- 
sięgą zeznał iż fakt taki nigdy nie 
miał miejsca, jak równeż nieprawdą 
jest, że Kunis miał ucznia Labuszkę 
kiedykołwiek czynnie skarcić. W wy- 
nika przewodu sądowego, Jan. Labusz 
ko skazany został na rok więzienia. 


| SPORT 


ŚLĄSK NA MISTRZOSTWACH 
ATLETYCZNYCH POLSKI W ŁODZI 

Na mające się odbyć w Łodzi, w 
dniach 17 i 18 bm. zawody Zapaśnicze 
i podnoszenia p zo o mistrzostwo 
Polski, Śląski Okręgowy Związek At- 
letyczny postanowił wysłać następuią- 
cych zawodników: 

Zapaśnicy 

Waga kogucia: Piec, Stefan i Rei- 
~man, Waga piórkowa: Kucharczyk, 
Janota i Dworok, Waga lekka: Breit- 
kopf, Krysmalski i Garłus; Waga pół- 
średnia: Mainka, Kusz, Błażyca; Waga 
średnia: Gałuszka Jan, Grychtoł, Szme 
ia; Waga półciężka: Gwóżdź i Such- 
ta; Waga ciężka: Jarszulik, Marciniak 
i Markiton. 

Podnoszenie ciężarów: 

Waga kogucia: Himmel, Garcosz i 
Blobel; Waga piórkowa: Russek, Pa- 
wlas i Diatolewi; Waga lekka: Wit- | 
tek, Frychel i Sapiech: Waga średnia: 
Pieczka, Stylec Franciszek i Stylec 
Ludwik; Waga półciężka: Grzybek 
i Strzoda; Waga ciężka: Maimka 
i Urgacz. 

Jako sędziowie zostają "delegowani 
pp. Pilarski, Cichoń, Gburski, Weso- 
łowski, Musioł, Pawliczek, Bembenń 
i Pieczka. 

Kierownictwo drużyn 
sekr. $I. OZA Achtelikowi. 


PRZED MECZEM PIŁKARSKIM 
ŚLĄSK POLSKI „— ŚLASK OPOLSKI. 

Jak już donosiliśmy. odbędzie się w 
nadchodzącą niedzielę po _ dłuższej 
przerwie, spowodowanej ważnemi wy 
darzeniami połitycznemi na . terenie 
Rzeszy Niemieckiej, mecz między re- 
prezentacjami Górnego Śląska i Śląska 

jolskiego. 

Mecz ten zostanie rozegrany na wiel 
kim stadjonie sport. w Bytomiu i bę- 
dzie sensacją zarówno dla naszych, 
jak į dla zamieszkałych poza kordo- 
nem 'zwolenników piłki nożnej: 

Przy sposobności przypomiiamy po 


powierzono 


t 


krótce historję tych zawodów: Ogó- 
łem odbyło się 11 spotkań, z których 
pierwsze w- r. 1925 zremisowaliśmy 
(3:3), drugie przegraliśmy (1 :3). W ro 
ku 1927, notujemy wyniki (2:2 i 1:2). 
Gorzej powiodło się nam w roku nast. 
| gdyż przegraliśmy oba spotkania (1:2. 
2:4). W 1920 wygraliśmy pierwsze społ 
| kanie 1:0, lęcz rewanż skończył się 
znów porażką (2:3, W nast. 2 latach 
odbyło się tylko po iednem spotkaniu, 
które przegraliśmy nieznacznie (0:2, 
1:2). Ostatnie w r. 1932 zremisowaliś 
my mecz w Bytomiu (1:1). Biłans nasz 
nie przedstawia się więc dodatnio, Na 
11 spotkań wygraliśmy zaledwie ję- 
dno, coś trzy zremisowaliśmy. 

Biorąc to zestawienie pod uwagę, 
rozumiemy jak wielkie znaczenie bę- 
dzie miał mecz medzielny. Skład na- 
szej reprezentacji wać jest na szkie 
lecie mistrza Polski K. S. Ruch Wiel- 
kie Hajduki. 


ZWYCIESTWO 
BOKSERÓW POLICYJNYCH. 


Drużynowy mistrz Śląska, Policyj- 
ny K. S. Katowice, bawił onegdaj w 
Sosnowcu, rozgrywając tam zawody 
przyjacielskie z nowoutworzoną sek- 
cią pięściarską T. S. Unia. Zwycięstwo 
odnieśli Śłązacy w stosunku 12:2, 


Przebieg walk był następujący: (za 
wodnicy PKS-u na pierwszem miej- 
scu). Różański pokonał na punkty 
Miształa, Nowakowski zmusił do pod- 
dania się Bałę, Leszczyna uległ nie- 
znacznie na punkty Słocie, a Michal- 
ski — Bujakowi, spowodu jednak nad 
wagi zawodników. Unii. przyznano 
walcower dla policiantów. Fich. u- 
legł Moskwie. przez techn. k. o. Ne- 
bel pokonał Kosmalę przez k. ©. i 
Gruszka zwyciężył Krawczyka na 
punkty. - 


Funkcje sędziego pełnił p. Uliczka, 
AE: (i ni 
r.). 


i—mar 


Odrzecone wnioski 
redukcyjne - 


mob. inż; Seroki, konferencja- w. 
sprawie: wniosku dyrekcji huty 7 $ 
Królewskiej o zurlopowanie 556. robote 
ników na przeciąg 3 miesięcy. Wobec 
uzyskania przez hutę zamówień rząż 
dowych zastępca komisarza demobia 
lizacyijnego nie  przychyjł "się do 
żądań dyrekcji huty, zezwolił - nas 
tomiast na zurłlopowanie 250 robot= 
"Falva i Batorego. W ten wiec sposób 
choć częściowo. uchroniono poważną 
liczbę robotników- i ich rodziny przed 
utratą chleba. 


Na wniosek dyrekcji zakładów Pie 
ktro w Łaziskach Górnych rozpatrze= 
mie wniosku o cafkowite unieruchomie 
nie oddziału elektrotermicznego (karbi 
downia) zostało odroczone do połowy 
kwietnia r. b. 


Udar serca 


Wczoraj popołudniu zmarł nagle naw 
udar serca w składzie Nowaka przy ut. 
Krakowskiej w Mysłowicach, urzędnik 
pocztowy, 45-letni Jan Szatan, żonaty, 
zamieszkały w Słupnej, (Słowackiezo 
12). Po stwierdzeniu zgonu przez ieka- 
rza zwłoki Szatana przewieżiono- de 
kostnicy szpitala miejskiego w Kato 
wicach. 


przoedownika 


Ubiegłej nocy spotkała udającego 
się na służbę przod. Niewiadomskie 
go z Komis. Łagiewniki przykrą 
przygoda. W pewnej chwili na uli- 
cy skoczył na przod. Niewiadomskie 
go jakiś pies, jak się następnie oka- 
zało, restauratora Demka. Pies nie 
zdradzał bynajmniej uczciwych za= 
miarów .wobec czego zaatakowany 
dobył rewolweru i strzelił do a: 
dłego czworonoga raniąc go w.. 
łydkę. 

I powiadają, że psy znają się na 
ludziach... 


Głowa o jezdnię 
Wczoraj w południe byli przecho= 
dnie- na ulicy Dyrekcyinei w Katowi= 
cąch Świadkami przykrego wypadku 
jakiemu- uległ mieszkaniec Wełnowca 
Paweł. Klimczyk. Klimczyk, który cier 
pi na epilepsię, dosłał ataku na ulicyi 
` upadając na bruk rozbił sobie głowę. 
Zajęło się nim pogotowie ratunkowe, 
które karetką przewiozło nieszczęśfi- 
wego do sznitala miejskiego. 


Odwrót 
przyłapanych przemytn' ków. 


Ubiegłej nocy o godz. 2-ej na- 
tknęli sie strażnicy graniczni aa 
hałdzie leżącej w bezpośredniej bil 
skości pasa granicznego ma stacji 
kolejowi Szarlei — Piekary «a 
wieloosobowa bande mprzemytni- 
ków. którzy po przekroczeniu zie 
lonei granicy usiłowali przedostać 
się do Szarleja. Wezwali do zas 
trzymania się przemytnicy poczęli 
wycofywać się spowrotem oa dru- 
ga stronę. wobec czego strażnicy 
oddali Kilka strzałów. Jednym z 
nich został raniony ciężko w pra- 
we udo 23-letai Ignacy Morgała z 
Wielkich Piekar, który padł, bro- 
cząc obficie krwia. 

W czasie pościgu. straż granicz- 
na zatrzymała organizatora band 


'przemytniczych, Feliksa Wilka z 


Brzozowic i Piotra Franiełlczyka z 
Wielkich Piekar, pozostali zaś zbie 
gli na strone niemiecką. 
-Zatrzymaoym odebrano 40 kg. 
pomarańcz, 8 kg. migdałów, 6 kg. 
drożdży, 3 litry maggi i worek + 
woców suszonych: 


P'es zaatakował 


"Wczoraj. odbyła się u żastępcy kom, - 
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-Obniżyć komorne! -- Skrócić czas pracy! -- Zreformować ubezpieczenia! 


Noniosłe uchwaly Seimu Pracowników umysłowych 


D. 12 bm. po-dwudniowych obradach 
ostał zamknięty drugi K ngres Unji 
Ewiazków Pracowników Umysłowych. 

Na kongresie był w dniu wczoraj- 
Szym obecny prezes Z. Z. Z. J. Mora: 
4czewski, który zaapełował do zebra- 
nych, by łącznie z zorganizewanym 
ruchem robotniczym pracowali mad 
budową nowej Pokski. 
Wepesze holdownicze do Pana Prezy- 
kienta Rzplitej i Pierwszego Marszałka 
Polski. 

W wyniku wyborów — do władz 
Wuji na okres następnych dwu lat wez 

fsz pp. Anatot Mmkowski (prezes), 
wiceprezesi Grunwald, Szczepański i 
Girigołajtys oraz, jako sekretarze — 
Kościński, Gacki i Majk wski, 

Dzień wczorajszy wypełniły prace 
\Eomisji, gdzie opracowane zgłoszone 
‘wnioski i zredagowano rezolucję, któ 
Ja następnie 

została przyjęta 
wez plenarne posiedzenie kongresit 
Rezolucia składa się z kiku punk- 
o treści niezmiernie doniosłej dla 
Arcia pracowmiczego. 


REGULACJA RYNKU PRACY 
„A więc — w dziedzinie gospodarczej 
{æ kongres oświadcza, że dostosowa- 
Hie gospodarki prywatnej do potrzeb 
państwa i społeczeństwa nastąpić po- 
wiano przez poddanie życia gospodarz 
czego 

ustawowej kontroli, 

Ybeiem ujęcia go w ramy ogólnego pla- 
, podporządkowancgo idei dobra 
kOTowe go. 

t Rynek pracy powinien być ustawowo 

fegulowany przez powszechną 


organizację rozjemmstwa 
W stworzenie norm prawnych dia u- 


lwów zbiorowych w zastosowamu do 
szystkich zakładów pracy. 


UJAWNIĆ NADMIERNE 
ZYSKI! 
„/ Ostro zwraca się rezolucja przeciw 
nadmiernym zyskom w przemyśle: 
# „Ujawnienie 
mierny ch oz zy” 


oraz ukrócenie wygórowanych uposa- 
eú zarządów przedsiębiorstw zmniej- 
szyłoby wywóz kapitałów zagranicę, a 
barazem przez wzmożenie dochodów 
skarbowych pozwełiłoby na zachowas 
ħi równowagi budżetu państwa 
bez obniżania uposażeń urzędni- 
czych“. 
OBNIŻKA CEN 
Równolegle z unormowaniem zarob- 
ków — powinna pójść akcja zniżki cen. 
(W rezolucji czytamy o tem, co nastę- 
puje: „Kongres wypowiada się 
za zniżką cen, a w pierwszym 
rzędzie komoriego, 
gazu, elektryczności, telefonów t taryf 
komumókacji miejskiej, celem umożlis 
wienia ludności pracującej wzmożemia 
konsumcji innych artykułów pierwszej 
potrzeby. 
Celem uzupełnienia budowy samorzą 


(i gospadarczego konieczne jest utwo 
rzene jzb pracy, które powinny mieć 
charakter społeczny. 


ROZSZERZENIE 
INSPEKCY.] PRACY 
IW dziedzinie ustawodawsówa socjal- 
wego i ubezpieczeń społecznych, kon- 
tres stwierdza, że wbrew falszywym 


Kongres wysłał - 


sugestiom sier gospodarczych, ustawo 


dawstwo socjalne w Polsce jest 

stale łamane przez  pracodaw- 
ców 

i zostało w prakiyce poważnie ograni- 

czone; w związku z tem  nieżbędna 


jest szerdka rozbudowa inspekciji pras. 


cy i uaktywnienie orgamizacyj zawodo 
wych celem przeciwstawienia się sta- 
lym zamachom pracodawców. W szcze 
gó!ności organizacje zawodowe 
powinny nie dopuścić do wyko- 
rzystania zmian, 
dokonanych ostatni w ustawach © 


urlopach i o czasie pracy, 


REORGANIZACJA 
UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH 
Ubezpieczenia społeczne spełniają do 
wostą rotę społeczną i gospodarczą, 
częściowo przywracając równowagę 
między _.poszczegówem:  warstwanw 
przez korygowanie podziału dochodu 
społecznego. Funkcjonowanie iastytu- : 


cyi ubezpieczeń spolecznych powinno . 
zdaniem kongresu ulec takiej reorga< 


| nizacji, aby stały się one w praktyce 
rzeczywistym sługą kłasy pracującej. 
WALKA Z BEZROBOCIEM 

W dziedzinie walki-z bezrobociem— 

kongres uważa za konieczne dokona- 


Dozorca aresztów m eisk ch 
a nie naczelnik więzienia w Pułtusfu 


Onegdai donieśliśmy 0 nadużyciach 
ujawnionych w Pu.tusku, a polegają” 
cych na „uwałnianiu* aresztłantów za 
opłatą przez niejakiego Walentego 
Kałinowskiego, którego w doniesieniu 
tem nazwano naczelnikiem więzienia 
miejscowego. 

Tymczasem, jak się okazuje, Kali- 
nowski nie jest naczelnikiem więzie- 
nia, lecz dozorcą aresztów miejskich 


ROZRYWKĄ 


| Tylko 124. miesięcznie kosztuje „RINO“ 


w Pu.tusku, instytucji nie mającej nic 
wspólnego z więzieniem. 

Naczelnikiem więzienia w Pułtuski 
jest kom. Gaszyński — rzecz prosta, 
"zupełnie nie wmieszany w aferę Kali- 
nowskiego, człowiek cieszący się jak 
najlepszą opinją zarówno u swoi ich 
władz przełożonych, jak į wśród spo- 
łeczeństwa miejscowego, 


NAJTANSZĄ 


a najmiiliszą 


będzie odtąd nawet dla osób 
najoszczędniejszych tygodnik 


„KINO? 


Od najbliższego numeru cena 
egzemplarza „KINA“ zostaje 
zniżona z 5$Q na 30 gr- 
Objętość numeru, format, pa- 
pier, dobór treści oraz. ilość 
i wytworność ilustracji — 
jak dotychczas. 


W prenumeracie z przesyłką pocztową 


Chcieli uzdrawiać biiźnich 


Taer pomysł bezrobotnych górników 
Który skończył się „plajią” 


Dwaj bezrobotni mieszkańcy ko- 
lonji Karol Emanuel: jerzy Płażec- 
kivi Alfons Widera wpadli na nie- 
zgorszy pomysł, który miał ich wy 
ciągnąć z kłopotów finansowych w 
jakie nietrudno popaść bezrobotne- 
mu. 

Przed kiłku tygodniami wypoży- 
Płażecki (twórca pomysłu) 


grube książki lekarskie 
od swego znajomego Wiktora Ba- 
rańczyka z Karol Emanuel, poczem 
wynajął u niej. Anny  Cichowskiej 
w Biełszowicach 
skromny pokoik 
w którym obaj pomysłowi 
botni zainstalowali: się 
jako przyrodoleczanicy. 
Nie posiadając gotówki nie za- 
płacili czynszu, ale przyrzekli to 
uczynić w miarę napływu pienię- 
dzy z przyszłej „praktyki lekat- 


bezro- 


skiej“. 
| Tymczasem pech chciał, że do 
„lekarzy“ nie zgłosił się nawet przy 
słowiowy pies z kulawą nogą, wo- 
bec czego po kilkudniowem darem 
nem oczekiwaniu pacjentów 
zwinęli przedsiębiorstwo 
a zaniepokojonej o komorne gospo 
dyni pozostawili w zastaw owe wy 
pożyczone dwa tomy „wiedzy le- 
karskiej“. 

Sprawa byłaby się może niepręd- 
ko wydała, gdyby nie naleganie Ba 
rańczyka o zwrot wypożyczonych 
książek. Kiedy po dłuższem nale- 
ganiu dawał Płażecki wymijające 
odpowiedzi, udał się Barańczyk na 


policję i złożył 
doniesienie o sprzeniewierzenie. 
Miast spodziewanej gotówki cze- 
ka Płażeckiego i Widerę przykra 
bądź co bądź sprawa sądowa. 


mie szeregu zman- w strukturze- spos 
łecznej, w zakresie środków "doraźnych 
niezbędne jest ustawowe skró* 
cenie czasu pracy. 

Uniemożiiwienie wielokrotnego zarots 
kowania, zniesienie godzin nadłączbo= 
wych: w zakresie ściśle gospodarczym 
— wake z bezrobociem służą wszyst= 
kie te Środki, które powodują ożywie4 
nie. rynku wewnętrznego. 

Nadto, konieczne jest przystąpienia 
do gruntownego przeszkołenia bezro- 
botnych inteńgentów. celem skierowa= 
mia ich na nowe tory pracy, przedeę 
wszystkiem w gospodarce rolnej. 
UŚWIADOMIENIE SPOŁECZNE 

Wreszcie — kongres stwierdził, że 
w chwili obecnej—nie może być nriejsca: 
na prywdtę w ruchu zawodowym. 

Obowiązkiem każdego członka orga 
nizacji zawodowej jest wytężona pra- 
ca nad uświadomieniem zawodowem 
niezrzeszonych. Obowiązkiem organis 
zacyj zawodowych jest rozszerzenie 
zasięgu swej pracy zarówno przez 0b< 
jęcie wszystkich członków danego za< 
wodu, jak i przez objęcie swą działalą 
srością 
wszystkich potrzeb ekonomicz= 

nych i duchowych członków. 
Podstawą pracy zawodowej pownna 
być czynna postawa członków, ich 0- 
fiarność i poświęcenie dła dobra ogó 
M. W  organiząciach zawodowych, 
zmierzających do przebudowy ustroju 
społecznego na rzecz dobra zbioroweę 
go 
nie może być miejsca dla ele- 
mentów biernych i pasorzytni* 
czych, mających na celu swe e= 

goistyczne interesy. 

.. | walka ze sługami obcych. 

Rezolucję, która, jak widać, nio 
pominęła ani jednej żywotnej sprawy 
pracowniczej, zakończono mocnym 
zwrotem, wymierzonym przeciwko stu 
gom obcego kapitalu: otọ kongres 
stwierdził, i 
że w ruchu zawodowym pra- 
cowników umysłowych nie ma 
miejsca dla osób, zaprzedanych 
kapitałowi cudzoziemskiemi, 

Brawo! z 

=- $ X% * 


Sądy doraźne 
od wczoraj zniesione 


Wczorajszy „Dziennik Ustaw“ 
przyniósł rozporządzenie Rady Mi- 
nistrów o uchyleniu postępowania 
doraźnego w sprawach o niektóre 
przestępstwa. 

Rozporządzenie to wchodzi w. 
życie z dniem ogłoszenia. 


Rabunek 
przy wyładunku 


Przy wyładowywaniu towaru z was 
gonu kolejowego nr. 194991 na dwor 
cu towarowym w Katowicach stwier< 
dzono, że w czasie drogi na odcinku 
między Herbami, a Katowicami zosta- 
ły skradzione przez nieznanych spraw 
ców 2 skrzynie herbaty, wagi 75 kg 
7 worków kawy, wagi 818 kg., i 4 zwa 
je tkanmy, wagi około 100 kg. 

Skradziony towar przedstawiał bat 
dzo wielką wartość. 

Wobec późnego stwierdzenia braków 
wątpliwem jest czy połicja będzie mo- 
wła wykryć sprawców tej kradz eży. 


sir. 7' 


STRESZCZENIE 
Do urzędu śledczego zgłasza się 
Rudolf Roberstón, mężczyzna w Śre- 


dnim wieku i komunikuje komisa- 
rzowi Bellinowi, iż jakiś tajemniczy 
„Baron X“ umieścił w gazecie ogło- 
szenie, grożące mu śmiercią. 

Komisarz Belio przydziela Ro- 
berstonowi przodownika Kryspina, 
który ma go ochronić przed „Baro» 
nem X“ į wyświetlić te sprawę. Przo 
downik Kryspiu i Roberston udają 
się taksówką do hotelu „Rex”. 

W hotelu „Rex* Roberston wynaj 
muje dła Kryspina pokój ur. 17 sąsła 
dujący z jego numerem — „18° po- 


restauracii 
„Rex” pracuje jako „panienka z ba- 


Właściciel restauracji, Rytel, pa- 
trzy ma Kryspina niechętnym okiem. 
Jadzią, iż o 
zodzinie l-e) w mocy przyjdzie ona 
do jego pokoju w hotelu, 

Kryspin jest u Roberstona w su- 
merze i wyjściem a 
do szafy, pod łóżko, potem sprawe 
dza czy okno jest zamknięte. Stwier 
dziwszy, że wszystko jest w porząd 
ku, zostawia 


jemniczy morderca wszedł do poko- 
ju 1 wyszedł, mimo, iż drzwi były 
od wewnątrz zamknięte, tak samo, 
jak okno. Policja nie umie rozwiązać 
niesamowitej zagadki, 

W czasie śledztwa jeden z loka- 
torów zeznaje, iż słyszał przez ścia- 
nę krzyk Roberstona: „Wiktor t. 
Wiktor!”. 

Jadzia zzinęła bez śladu z pokoju 
Nr. 17 i Kryspin nie zastaje jej już 
nazajutrz w restauracji „Rex. 

Po kilku dniach do Kryspina pod- 
biega na ulicy jakiś młodzieniec i wo 
ła: „Ja zabiłem Roberstona"! W tej 
chwili uadjeżdża w szalonym tempie 
jakieś auto, z którego wychyla się 
ręka, uzbrojona w gumową pałkę I 
agmine silny cios w złowę Kry- 


a. 

Kryspin pada bez przytomności, 2 
zdy ją odzyskuje, widzi jakiegoś le- 
karza, który się nim zaopiekował. 
Jest to dr Rober* właściciel hotelu 
Rex. Zabiera on Kryspina do swego 
pałacyku przy Al. Róż. Tajemniczy 
młodzieniec zniknął bez śladu, 

Kryspin wraca do urzedu śledcze- 
go i tu dowiaduje się od komisarza 
Bellina. że ów młodzieniec został 
zamordowany prawdopodobnie 
przez swoich wspólników. Jedno- 
cześnie Bellin stwierdza, iż zabite- 
mu zdjęto z ręki zegarek. 

Kim jest zabity? — zastanawiają 
się obaj detektywi — „Baronem X“? 
czy kimś z jego bandy? 

Dr. Rober uchodzu wśród swoich 
nielicznych znajomych za dziwaka 
i odłudka. 0 


Doktór Rober był również ży 
czliiwie usposobiony do wszyst- 
kich, z którymi miał kiedykol- 
wiek do czynienia. 

Nie lubił tylko tych, którzy 
świadomie czy nieświadomie 
mącili mu spokój rozplanowane- 
go drobiazgowo życia. 

Wpadał wtedy w, zły humor, 
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pogodna zazwyczaj twarz, za- 
snuwała się chmurami gniewu i 
— pioruny poczynały bić gęsto 
w kościstą, wysuszoną jak mu- 
mja gospodynię. 

Stara Edyta znosiła te gromy 
ze spokojem, zdając sobie spra 
wę, iż w zakresie jei obowiąz- 
ków leży również spełnianie ro 
li piorunochronu w czasie takiej 
burzy. 

Znała dobrze swego chłebo- 
dawcę i wiedziała z doświadcze 
nia, że jej te pioruny nie zaszko 
dzą, a jemu — sprawią ulgę. 

Stała teraz właśnie pośrodku 
gabinetu, beznamiętnie obserwu 
jąc gwałtowne gesty doktora 
Robera, który stojąc za biur- 
kiem dawał upust swemu nieza- 
dowoleniu. 

— Pijak, niewdzięcznik, du- 
reń! -— denerwował sie lekarz. 
— Jeżeli przyjdzie, wskaże mu 
pani drzwi, panno Edyto... 
` Gospodyni skinęła lekko glo- 
wą i zauważyła z godnością: 

— On mi się odrazu nie podo 
bał... Nie mam zaufania do ru- 
dych mężczyzn. 

Rober spojrzał na zegarek. 
Dochodzi dziewiata. Całą godzi 
nę zmarnował przez swego Szo 
fera... ; 

Z żalem spojrzał na wmauro- 
waną w Ścianę kasetkę, w któ 
rej przechowywał swę cenne 
rękopisy. 

Nagie dnenął. 

— Słyszy pani, panno Edyto? 
— zwrócił wzrok w stronę go- 
spodyni. 

— Tak... Zdaje się, że dzwo- 
nią... Zobaczę... 

Ruszyła szybkim, niezgrab= 
nyim krokiem do drzwi. 

— Jeżeli to jest szofer — rzu 
cił za nią dr. Rober — każe mu 
pani odejść... Nic mu się nie na 
leży, bo wziął nawet zaliczkę 
na przyszły miesiąc. 

Stanął przy oknie i obserwo- 
wał poruszającą się wzdłuż alei 
ogrodowej szczupłą sylwetkę E 
dyty. 

Padało na nią mdłe Światło, 
wymykające się z za okien pa- 
łacyku. 

Po chwili zgrzytnęły drzwi 
w murze, okałającym willę i o- 
bok gospodyni stanęła jakaś wy 
soka postać mężczyzny. 

Nie był to jednak szofer Ro- 
bera, ani stary Kukuła, który by 
wał codziennie w pałacyku z 
tej racji, że opiekował się ogro 
dem i sprzątał pokoie. 

Doktór czekał niecierpliwie 
na powrót gospodyni, gdyż mie- 
zwykły gość bardzo go zainte- 
resował. 


— To jest zastępca szofera... 
Tamten go przysłał, bo jest cho 
ry... — powiedziała Edyta. 

— Chory, chory — zrzędził 
starszy pan. — Takie wymów- 
ki nie wiele mu pomogą... Znam 
się na tych wybiegach... Jeżeii 
ten mi się spodoba zatrzymam 
go na. stałe. 

— Mojem zdaniem, — odpar 
ła Edyta szofer powinien 
mieszkać przy nas... Nie miał- 
by pan wtedy nigdy zawodu... 
Tak samo Kukuła z córką mo- 
gliby się zainstałować w sutę- 
rymach, bo wważam, Że... 

—— Niech to panią nie obcho 
dzi, panno Edyto!.. — prze- 
rwał niecierpłiwie doktór. 
Te sprawy proszę mnię pozo- 
stawić. í 

Wyszedł do przedsionka, 
gdzie zastał mężczyznę o pre- 
tensjonałnych  bokobrodach a 
la książę Poniatowski, z krótko 
prereczyżonyjm, czarnym wąsi 


m. 
Skrupulatnie obejrzał prawo 
jazdy, "wydane na nazwisko 
Antoniego Moteckiego i rzucił 
okiem ma wypisane pismem 
maszymowem referencje. 

Potem powiedział: 

— Samochód stoj w garażu... 
Doprowadźcie go do porządku, 
bo zaraz wyjeżdżamy na miia- 
sto... Garaż jest w głębi ogro- 
du, klucze da wam gospodyni... 

Skierował się spowrotem do 
pałacu. W pół drogi odwrócił 
się i dodał protekcjionalnym to- 
nem : 

— Jeżeli mi się spodobacie, 
zatrzymam was na stałe... Wa 
runki pracy omówi z wami go- 
spodyni. 

Doktór Rober zniknął za 
drzwiami, a szofer wdał się po 
chwili do garażu w towarzy* 
stwie starej panny. Samochód 
furkotał niecierpliwie, jak im- 
bryk na silnym ogniu. 

— Dokąd pan rozkaże ? — za 
pytał grzecznie nowy szofer. 
Pojedziemy pod miasto, 
Za pół godziny musimy być w 
hotelu „Rex“. 

Gumowe koła silmie odsunę- 
ly za siebie rozmokłą wskutek 
deszczu ziemię i maszyna wydo 
stała się na ulicę, 

Samochód, kierowany wpraw 
mą ręką, rwał gładko maprzód 
bez najmniejszego wstrząsu. 

Rober pokręcił głową z miną 
znawcy i postamowił zatrzymać 
tak świetnego szofera. 

Po upływie pół godziny ma- 
szyna stamęła przed hotelem. 

Była to jedna z rzadkich „In 
spekcyj', jakie od czasu do cza 


— 
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su przeprowadzał w swym hos 
telu doktór Rober. 

Przejrzał, jak zwykle, w po 
dobnych wypadkach listę gości 
i smutnie pokiwał głową. 

Frekwencja  stączała się w; 
dół po równi pochyłej. 

Portjer domyślił się snać przy, 
czyny troski swego chlebodaw* 
cy, gdyż rzekł przyciszonym 
głosem: 

— To od tamtego wypadkiu.a 
Codziennie mniej gości. 

Rober bębnił palcami w btalf 
kontuaru. Zdawał się mie sły» 
szeć słów portjera, który infora 
mowal go poufnie, że „jakiś taje 
niak“, korzystając z zezwołenia 
dyrektora Korzeti, przeprowae 
dza teraz ogłędzmy hotelu. 

Z niewesołych myśli wyrwał 
doktora głos, docaodzący z glg 
bi hallu. 

— Dobry wieczór, panie doč 


ze. 

Był to Kryspin, któremu Roe 
ber podał rękę i zapytał beze 
myślmie: 

— Co słychać ?... 

— Atl... — detektyw machs 
nął ręką. —— Zbadałem jeszcz 
raz dokładnie pokój Nr. 18 te 
nic... MC... 

— Co pan badal? a 
— Czy miemaą jakich | tajem 
nych przejść. le 
— To jest niemożliwe... Taa 
kiego przejścia mie zrobi się w 
ciągu nocy, a hotel wybudowa« 
no przed dziesięciu laty... Chy, 
ba wówczas nikomu nie mogła 
zależeć na specjalnej konstruka 
cji jednego pokoju. t 
Usiedli w hallu i zapalili pa- 
pierosy. ? 
— Słusznie — odpar? Krys- 
pin — ałe jeszcze trudniej jest 
przypuszczać, że Roberstona za . 
duch, dla którego nia 
istnieją mury, ani zamknięta 
i okna.. Gdybym nia 
słyszał głosu mordercy w 
pokoju i jego dwu  strza« 
łów sprawa byłaby prosta. Pa 
licja, idąc po [infi najmniejszega 
oporu, ustaliłaby niezawodnie, 
że Roberston, trapżony przez 
koszmarne sny, wyskoczył z 
łóżka i nawpół przytomny == 
strzelił do zjawy, która mu się 
przyśmiła.. Usłyszawszy potem 
wystrzał własnego rewolweru, 
utegł z przerażenia atakowi ser 
ca... To byłoby mocno naciąg< 
ięte, ale zupełnie możliwe... 
Niech pam jednak zrozumie, że. 
ja stałem pod drzwiami — przy. 
tomny i przy zdrowych ziny< 
słach ,a w sąsiednim pokoju mr. 
17 mieszkał człowiek, który sły: 
szał to samo, co ja!... | 
(Dalszy ciąg jutro) 


drzwi 
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można zaabonować 
„NOWY CZAS“ 


zby otez: myweć dz enn:k 


Taniej-Wcześniej-W domu 


Prenumerata z odnoszeniem do domu wczesnym rankiem kosztuje tylko 2 z. 50 gr. miesięcznie 8 gr. dziennie 
Nowi prenumeratorzy o rzymują początek Sensacy nej pow eśc BOGDAYA LOTA „Taje rnica hotelu R-x" drukowanej przez „NOWY CZAS' 
od 25 lu ego r. b. 


. Abonament zamawiać można telefon. 


3-46-48 lub osobiście w Administracii „N. CZASU” ul. Mielęckiego 8. 


Ożywiony ruch przemytniczy 


Strażnicy rozbi:i 18-osobową zag 


- 1 zajęli około 200 kg. towaru niemieckiego 


| W miarę jak zbliża sie. okros Świą- 
tybiera na rozmiarach ruch- 
W. ciągu ubiegłej do- 


REPERTUAR 
TEATRU POLSKIEGO 


t $roda. 14.3 Koncert Kona o godz. 20- 


Czwartek, dn. 15.3: „Arleta i zielone 
“, godz, 20. 
Sobota, dn. 17.3: „Kałiguła* (dla mło 
ieży szkolnej), godz. 15.30; „Rodzi- 
pa“ premjera), godz. 20. 
TEATR POLSKI NA PROWINCJI 
( Piątek. 16.3 „Skąpiec”, Bytom, 20. 
KONCERT CHÓRU „ECHO“. 
/ Dziś, w środę 14 b. m. o godz. 20-ei 
Moroczny koncert Tow. Śpiew. „Echo“. 
Szczegóły w afiszach i programach. 
ifety do nabycia w kasie teatru. 
| _„ARLETA I ZIELONE PUDŁA". 
i W czwartek. dnia 15 b. m. o godz. 
j wiecz. świetna komedja Lere- 
enta „Arleta į zielone pudła“; pełna 
ntymentu a zarazem nie codzienne- 
humoru. 'Rozbawiona. publiczność 
chwila przerywa oklaskami bieg u- 
Fozmaiconej akcji. -Sute żniwo zasłużo 
ze braw przy otwartej kurynie zbie 
pp. Biesiadecka, Grzębska (Arle- 
A kebonan. Rozwadowska, oraz 
ZTÓWnany Byacent p. Biesiadecki. 
7 „SKĄPIEC"* MOLIERA 
- W BYTOMIU. 
i (W piątek, dn. 16 b. m.. Teatr Polski 
Bieco w Bytomiu w sai Teatru Miej 
a komedie: pars a Skapiec". 


RADJO 


KATOWICE, Środa. 14 marca. 

700 — „Kiedy ranne wstają zorze“; 
205 — Gimnastyka; 7.55 — Chw'łka 
podarstwa domowego; 11.50—Wia- 

ści bieżące; 11.57 — Sygnał cza- 

Bu i hejnał z Krakowa; 12.05 — Mu- 
zyka (płyty); 12.30 — Wiadomości 
imeteorolog.. 12.33 — Muzyka (płyty); 
115.20 — Wiadomości giełdowe, eks- 
portowe i gospodarcze; 15.40 — Reci- 
kal fortepianowy; 16.10 — Program dla 
dzieci; 16.40 — Skrzynka pocztowa; 
16.55 — Polska muzyka ludowa; 17.50 
+= Muzyka (płyty); 18.00 — Odczyt 
p.t. „Życie w czeluściach ziemi“; 18.20 
m Muzyka lekka z Warszawy; 19.05— 
Rozmaitości; 19.10 — Pogadanka z dz.: 
Gospodyni śląska"; 19.25 — ,L tera- 
bura hebrajska w Polsce"; 19.40 — 
(Wiadomości sportowe; 20.00 — „Myśli 
wybrane“; 20.02 — Koncert z. cyklu 
„Muzyka Niepodległej Polski* 20.45— 


by mieli strażnicy Komisariatu Szar- 


lej 

„pełue ręce roboty“. 
Dawno już nie było takiego masowe- 
go. przenoszenia towaru z Niemiec i 
+ ikościach tak poważnych jak oneg- 
aj. 

w godzinach wieczornych natknął 
się patrol strażników pod Brzezinani 
na powracających z Niemiec, 

objuczonych workami 
przemytników. Padły strzały po któ- 
rych wszyscy 

znieruchomiełH 
i pozwoliti się zrewidować mie czy- 
niąc patrolowi żadnych  „wstrętów*. 
Oto nazwiska członków bandy, miesz 
kańców Zagłębia Dąbrowskiego: Sta- 
nisław Bętkowski. Antoni Sota, Mar- 
jan FPudała, Zygmunt Michalski, Hen- 
ryk Błaszczyk, Bolesław Stanek, Mie 
czysław Pawlik, Leon Walczak, Eu- 
genjusz Królikowski. Józef Kozioł, Au 
gustyn Zajczyk, Roman Wilk į Włady 
sław Lubos z Czeladzi oraz Jan Au- 
gustyński, Stanisław Nowak i Marian 
Lubos z Będzina. 
Pozatem występował 

w charakterze przewodnika 
Stefan Bohn z Macieikowic. Od za- 
trzymywanych przemytników odebra- 
no: 84 kg. pomarańcz, 21 kg. rodzyn- 
ków, 6 litrów Maggi, 3 flaszki perfum, 
3 'i pół kg. migdałów, 3 kg: bananów, 
kitka ` tuzinów nakryć stołowych, 
brzytwę, 

puder oraz kosmetyki. 

Niedobitki tej szajki pozostałe po 


drugiej stronie pasa granicznego, usi- 


łowały przedostać się do Polski w-3 
godziny . później 
Prześladował ich pech bowiem 

został „wyiasowani* , 
przez zielonków, którzy po bezsku- 
tecznych wezwaniach do zatrzymania 


pod Brzozowicatmi.- 


się zanuszemi byłi oddać za. uciekający 


mi 
kiika strzałów. : 
Na szczęście strzały nie były cefne. 
Zatrzymam okazażi _ sie:  Stanisła- 
wem Clirzaszczem z Czeladzi, Józe- 
fom Krawczykiem z Wojkowic Komor 


nych, Stanisławem Gołdynem z Grodź 


ca i Ryszardem Finkiem z Grudkowa, 
pow. Będzin. Od przemytników ode- 
brano i złożono w urzędzie cełnym 
33 kg. pomarańcz, paczkę tytoniu į 50 
gr. wanilii. 

Równocześnie na zielonei granicy 
pod Brzezinami zatrzymałi strażiiicy 
Adama Wypycha i Władysławę Łuka 
sikową z rudkowa. pow. Będzin, 
z l6-ma kg. pomarańcz, 

Na odcinku placówki 
czorem zagrzmiały 

liczne strzały 
karabinowe. To większa banda prze- 
mytników usiłowała przedostać się do 
kraju. Przy tej okazjii wpadli w ręce 
strażników: Wilhelm Woiszczyk z 
Szarleja (Piekarska 22) i Adolf Ra- 
misz (tamże). Mieli oni ze sobą po kil 
ka kilo drożdży. pomarańcz. Maggi, 
oraz nakrycia stołowe, sardynki i my 
dto toaletowe. ; 


Szarlej wie- 


Nad ranem usiłowała przejść zieloną. 
granicę obok huty Łazarza w Rojcy. 


kilkoosobowa szajka przemytników. 
Zaskoczeni przez strażników: 

przemytnicy dał drapaka . 
na stronę niemiecką, gubiąc w pośpie- 
chu worek pomarańcz (30 kg.) oraz 
flaszkę Maggi. ` Przemytnikom udało 
się zbiec cało do Niemiec. 

W ciągu ub, © niedzieli - zatrzymano 
na odcinku Komisariatu Szarlej 11 prze 
mytników 'od których odebrano 

około 60 kg. towaru 
w postaci owoców ` południowych, 
drożdży i artykułów spożywczych. 


Sędziwa złodziejka 


„na szopenield 


Z Tarnowskich Gór donosi (R): 

W miejscowym komisariacie policji 
zjawił się onegdai pomocnik handlowy 
składu tekstylnego Karola Kaczmar= 
czyka z doniesieniem, że dwie starsze 
kobiety dopuściły się kradzieży przy 
okazji dokonywania zakupów. Na miej 
sce udał się policiant któremu w toku 
poszukiwań udało się zatrzymać tniesz 
kankę Król. Huty, 75-letnia Klarę Pra- 
delokową (Mielęckiego 18). 

Na widok policianta usiłowała Pra- 
delokowa zbiec i skryła się w bramie 


słuchaniu wypuszczono na wolną sto 
pę. Za jej wspólniczką, której udało 
się zmylić pogoń policji, ‘niej. Martą 
Srokową. z Król. Huty (Szpitalna 6), 
wszczęła pólicia poszukiwania. 

Nie minie obie zasłużona: kara. 


Ukradli przekupkę 


Ostatniej nocy dostali „się nieznani 
dotąd-amatorzy cudzej własności- do 
komórki Heleny Mikołowei w Szarlo- 
cińci -i` skradli nakrycie straganu z 


Wrogowie 
ogródków działkowych . 


-Taką nazwę należałoby dać zła- 
ich którzy jednej z ostatnich 


ara” — koo w Król. Eeh 4 

“Ale, że nic w naturzć nie ginie, 
to też odnalazła policja cały -zwój 
liny a równocześnie wykryła spraw 
ców w osobach mieszkańców Szar= ` 
locińca: Augustyna Poloczka, Ewal 
da Szendzielorza oraz mieszkań- 
ców Piaśnik: Pawła Barona i Al- 
freda Kuźnika, jak również pasera 
Wilhelma Ranbauma, zam. w Pia- 
śnikach. 

Całe towarzystwo odpowie w są 
dzie za kradzież. 


i Notoszenia PROBRE | 


SPRZEDAM TANIO nowy powóz (po- 
lowiec), nowe półszorki na jednego ko 
nia, nowe sanie, kosę z przyborami, że 
lazną szafę do pieniędzy. nową wyle- 
garkę na 150 jaj, używaną wylęgarkę 


'na 125 jaj, sztuczną kwoke na 500 kur 


cząt, szafę, szafonierkę, stół, krzesło 
na biegunach, krzesła, nowy bufet. i 
kredens, parę pawi i nowy gramofon 
z płytami, Zgłoszenia Lubliniec, Jana- 
sa 2a, 


„HOMEOPATA STAWIARSKI — 


KAWALER łat 30, Statele „tau 
fryzjerskiego dla pań I panów w mie- 
ście powłatowem . Wol. Śląskiego -= 
szukuje towarzyszki życia. Pan'e prz 
stojne. dobrego charakteru, poważnie 
traktujące sprawę małżeństwa zechcą 
nadesłać swe zgłoszenia z fotografią 
„(za której zwrot ręczy) do Admin. „N. 
Czasu“ w Katowicach pod _.Solidny". . 


MASZYNĘ DO PISANIA- sprzeda 0- 
kazyjnie warsztat reparacji maszyn 
biurowych „Remont“, Katowice. Sta; 
wowa 3. 


"WIOSNA W GÓRACH! Wśród nie- 


nek znałdziecie w wygodnym pensło= 
nac'e „Żorłina”, Żegiestów — Zdrój, 
woj. krakowskie. Pokoje z całodzien- 
nem pierwszorzędnem utrzymaniem od 
4.50 zł. dziennie .Na okres świąt pożą- 
dane wcześniejsze rezerwowanie pO- 
koi. 

ZAMIENIĘ dom mieszkalny z war- 
nadający 
się dla rzemieślnika lub handlowca w 
Zabrzu (Hindenburg), przy Guidostras- 


Felieton „O jakakolwiek posade“; jednego z domów, gdzie porzuciła | nieprzemakalnego płótna wielkości 4x5 | se 30 — ma taki sam obiekt na terenie 
e az Mickiewiczowski z | skradziony w skłepie Kaczmarczyka |. mtr., wyrządzając szkodę na 120 zł wojew. śląskiego. w pow. katowickim. 
(Wilna ;. 22.00 — Odczyt w języku espe ! wałek materji jedwabnej, który zwró- Mikołowa jest stragarniarką * będzie | świętochłowickim  wzgi. lublinieckim. 
ej p. t. „Charakter ludu polskiego“; | cono poszkodowanemit. musiała w słotne dni moknać ma de- | Zgłoszen'a kierować: K, Baron, Lubil- 
20 — Muzyka (płyty). Sędziwą szopenfeldziarkę po prze-  szczu. niec, Mickiewicza 23. 
A -an poc | 
ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgl, zamiejscowy zł. 2.20, zagranicą zł. 5.50. 
aras ANA I e E ITa e i 
EE CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona w tekście zł. 500, pół strony zł. 275, lmm. wiersz I łamowy opisowy, Zł. 2.50 iS 
' TARRE 
ea specjalne zł. 1.50, reklamy 60 gr.. drobne 15: groszy za” wyraz W niedziele i dni Świąteczne 25 proc.: drożej: a. | 
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